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Ustawa o obronie pokoju
przedmiotem obrad Rady Najwyższej ZSRR

______ . i____Włind-rr naTftdjlTni

życia nasze®® Wybrzeża

MOSKWA. — W poniedziałek o godz. 19 w Wielkira 1 alaca 
Kremlow&kim rozpoczęło się wspólne posiedzenie Rady wią^u 
i Rady Narodowości. Poza deputowanymi na san obecni by 
liczni goście —- przedstawiciele ludu pracującego Moskwy, czł - 
kowie Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju jak iowniez 
przedstawiciele korpusu dyplomatycznego oraz prasy radzieckiej 
i zagranicznej.

W lożach rządowych zajęli 
miejsca: Generalissimus Stalin
oraz jego wierni współpracowni
cy — kierownicy partii bolszewic
kiej i rządu radzieckiego, człon
kowie Prezydium Rady Najwyż
szej oraz ministrowie.

Na porządku dziennym ponie
działkowego posiedzenia znajdo
wała się sprawa uchwalenia ustar- 
wy o obronie pokoju. Referat w 
tej sprawie wygłosił przewodni
czący Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju deputowany Mi
kołaj Tichonow.

Tichonow podkreślił, iż żądanie 
Kongresu w sprawie potępienia 
propagandy wojennej nabrało o- 
beenie szczególnie doniosłego zna
czenia.

LUDOBÓJCZE IDEE 
IMPERIALISTÓW

1 Mówca przytoczył szereg fak
tów, które dowodzą, iż rządy kra
jów’ imperialistycznych — USA, 
Anglii i Francji — ogłosiły pro
gram gwałtownego zwiększenia 
sił zbrojnych i produkcji uzbroje

nia. Z pogwałceniem wszystkich 
układów międzynarodowych do
konuje się w forsownym tempie 
remilitaryzaeji Niemiec zachod
nich i Japonii. W atmosferze o- 
błędnego wyścigu zbrojeń i gorą
czkowego montowania armii dla 
napaści na ZSRR i kraje demo
kracji ludowej całkowitą swobodę 
działania otrzymali ci, którzy że
rują na najniższych instynktach, 
którzy głoszą najbardziej ludobój
cze idee, zatruwając atmosferę 
międzynarodową dzikim nawoły
waniem do masowych mordów, 
do rozpętywania nowej wojny.

Deputowany Tichonow wnosi 
do rozpatrzenia sesji Rady Naj
wyższej ZSRR projekt ustawy o 
obronie pokoju.

PROPAGANDA WOJNY 
ZBRODNIĄ

PRZECIWKO LUDZKOŚCI
Projekt ten stwierdza, że Rada

Najwyższa ZSRR, kierując się 
szczytnymi zasadami pokojowej 
polityki radzieckiej, mającej na 
celu utrwalenie pokoju i przyjaz

nych stosunków między narodami 
uważa, iż propaganda wojenna w 
jakiejkolwiek bądź formie pod
waża sprawę pokoju, stwarza gro
źbę nowej wojny i jest z uwagi 
na to, najcięższą zbrodnią prze
ciwko ludzkości. Osoby winne 
propagandy wojennej mają oyc 
oddawane pod sąd i sądzone jako 
zbrodniarze kryminalni.

NARÓD RADZIECKI WIERZY 
W OSTATECZNE 

ZWYCIĘSTWO POKOJU
W zakończeniu swego referatu 

Tichonow oświadczył, że ustawa
0 obronie pokoju po jej przyjęciu 
przez zwierzchni organ władzy w 
ZSRR — Radę Najwyższą 
wzmocni jeszcze bardziej obóz o- 
brońców pokoju, doda wszystkim 
bojownikom o pokój nowych sił
1 spotęguje ich wiarę w zwycięst
wo słusznej sprawy pokoju. Uch
walenie ustawy o obronie pokoju 
bedzie nowym wkładem państwa 
radzieckiego w dzieło obrony po 
kołu, nowym dowodem umiłowa
nia pokoju przez naród radziecki, 
nowym świadectwem jego poko
jowych zamiarów. Naród radzie
cki wierzy niezłomnie w ostate
czne zwycięstwo sprawy pokcju, 
w zwycięstwo przodującej ludz
kości Kroczy on ku świetlanej 
przyszłości — komunizmowi pod 
przewodem swego wielkiego wo
dza pierwszego chorążego poko
ju Józefa Stalina.

i

Armia Radziecka
uratowała bezcenne dzieła sztuki polskiej

Otwarcie wystawy w Muzeum Narodowym

T/s „JUPITER“
PRZODUJE W POŁOWACH

Spośród trawlerów „Dalmoru“ 
przoduje t/s „Jupiter“, który w 
lutym wykonał 130 proc. połowów 
ryby białej.

Na szczególne wyróżnienie za
sługuje załoga maszynowni z me
chanikiem Bąkiem na czele oraz 
szyper ob. Giec.

STOCZNIOWCY SZCZECIŃSCY 
PODEJMUJĄ APEL 

SWYCH TOWARZYSZY 
Z GDAŃSKA

SZCZECIN. — Apel stoczniow
ców gdańskich, wzywających do 
podejmowania masowych zobo
wiązań produkcyjnych i podnie
sienia wydajności pracy w celu 
przyspieszenia wykonania planów 
produkcyjnych, wywołał wśród 
robotników stoczni szczecińskiej 
głęboki oddźwięk.

Pierwsi odpowiedzieli na apel 
stoczniowców z Gdańska robotni
cy kadłubowni stoczni szczeciń
skiej, którzy pod kierownictwem 
brygadzisty Zawrzykraja postano
wili’w bieżącym miesiącu zwięk
szyć produkcję elementów po
trzebnych do budowy kutrów ry
backich o 2 tony, dzięki czemu 
zaoszczędzonych zostanie 1 949 ro- 
boczogodzin.

Również brygada Baucza z dzia
łu budowy pontonów zobowiązała 
się skrócić czas konstrukcji pon

tonów o 12 dni, dzięki czemu za
oszczędzi 1 204 rob oczogodzln. .

6 MIESIĘCY BEZ REMONTÓW 
MASZYN

Załogi trawlerów „Dalmoru“ 
„Saturn“ i „Orion“ przejęły pod 
socjalistyczną opiekę maszyny i 
urządzenia swych statków.

Jednostki te od 6 miesięcy nie 
zgłaszają żadnych remontów, a 
wszystkie naprawy załoga wyko
nuje podczas rejsów we własnym 
zakresie. W remoncie maszyn wy
różnili się ob. Kosakowski, Wrób
lewski i Kunicki.

MŁODZIEŻOWY KUTEK 
„ARKA 113“

NADAL W CZOŁÓWCE 
W dniu 10 bm. kutry PPK „Ar

ka“ złowiły 58 440 kg ryby, w 
tym ok. 3 ton śledzi. Pierwsze 
miejsce zajął kuter „Arka 150 , 
który złowił 9 160 kg ryby, drugi 
zaś kuter „Arka 113“ obsługiwany 
przez załogę młodzieżową, w tym 
dniu złowił 3 320 kg dorsza.

W PORCIE GDAŃSKIM 
PADŁ NOWY REKORD 
PRZEŁADUNKU WĘGLA

Inicjator współzawodnictwa 
w porcie gdańskim dźwigowy 
JERZY OSET przeładował w dniu 
S bm. w ciągu 7 i pól godziny 837 
ton węgla, ustalając tym samym 
nowy rekord w przeładunku wę
gla w portach polskich.

Dotychczasowy rekord ustalo
ny w ub. miesiącu w Wisłoujściu 
wynosił 820 ton w ciągu 7 i pół 
godziny.

W całym kraju trwają
WARSZAWA. — W dniu 12 

bm. w Muzeum Narodowym od
była się uroczystość otwarcia zor
ganizowanej pod protektoratem 
prezesa Rady Ministrów wystawy 
obrazów z Galerii Wilanowskiej 
wywiezionych przez hitlerowców, 
a uratowanych przez Armię Ra
dziecką i zwróconych Polsce.

W uroczystości wzięli udział 
członkowie rządu z wicepremie
rem A Korzyckim na czele, człon
kowie' Biura Politycznego KC 
PZPR J Berman i A- Rapacki o- 
raz liczni przedstawiciele świata 
naukowego i artystycznego

Na uroczystość przybyli przed
stawiciele ambasady ZSRR w 
Warszawie attaches Stiepanow i 
Jegorow, przedstawiciele Armii 
Radzieckiej gen. Kazak i płk Sal- 
nikow oraz bawiący w Polsce ra
dziecki historyk sztuki prof. Fie- 
dorow-Ba widow. Obecni byli rów
nież przedstawiciele placówek dy
plomatycznych państw demokra
cji ludowej.

Otwarcie wystawy poprzedziło 
przemówienie wicemin. Kultury 
i Sztuki W. Sokorskiego, w któ
rym przypomniał on dekret Rady 
Komisarzy Ludowych z roku 1918

w sprawie zabytków przeszłości i przygotowania do WlOSeUliych SlßWOW

sztuki należących do narodu pol- 
podpisany również przezskiego,

Lenina.
Z okazji tej wystawy przypom

nijmy, że dzięki Związkowi Ra
dzieckiemu odzyskaliśmy w po
przednich latach liczne nasze za
bytki kulturalne, jak na przykład 
księgozbiór i obrazy z Muzeum 
Narodowego w Poznaniu, zbiory 
bibliotek w Kórniku i inne — o- 
świadczył w swym przemówieniu 
min. Sokorski.

Otwarcia wystawy dokonał wi
cepremier Korzycki.

naukowego 1

Ha okrętach i w jednostkach Marynarki Wojennej
W jednostce gdzie zastępcą jest 

oficer Hałaburda trwają przygo
towania do zebrania sprawozdaw
czo-wyborczego. Zostały już prze
prowadzone zebrania na których 
towarzysze zapoznali się z zarzą
dzeniem GZP w sprawie wybo 
rów. Obecnie towarzysze wyko
nują pracę przy dekoracji lokali 
w których odbędą się zebrania 
wyborcze. Do pracy tej przystą
pili także aktywni ZMP-owcy.

*
W jednostce gdzie zastępcą jest 

oficer Misztal dobrze pracuje ko
ło zespołu artystycznego. Daje o- 
no wiele występów dla maryna
rzy. Ostatnio nawiązali oni kon

takt ze Spółdzielnią pracy „Dąb“, 
gdzie dali występ dla przodowni
ków pracy. Zespół ten często na
daje przez radiowęzeł audycję dla 
przodowników wyszkolenia.

*
W tej samej jednostce dobrze 

zabezpieczone jest szkolenie teo
retyczne fachowców, które przy
czynia się do osiągania przez 
marynarzy dobrych wyników w 
wykonaniu zadań bojowych.

*
W jednej z jednostek, dobrze 

postawione jest zagadnienie, wy
chowania fizycznego. W każdym 
pododdziale instruktorzy WF 
starają się jaknajlepiej pomóc

młodym marynarzom w opano
waniu poszczególny ch ćwiczeń. 
Także organizacje ZMP-owskie 
pomagają słabszym maryparzom. 
W ćwiczeniach tych przodują ma
rynarze: Kłodowski, Znacnowski 
i wielu innych.

*
W tejże jednostce została zor

ganizowana sekcja tenisa stoło
wego pod kierownictwem bosma- 
ta Jarenkowskiego, który dobrze 
pracuje z członkami tego koła 
dba o systematyczne przeprowa
dzanie treningów, które przyno
szą osiągnięcia. W kole tym wy
różniają się st. mar. Wótniak, st. 
mar. Bucki i mar. Nachuniak.

WARSZAWA. — Wszystkie 
państwowe i spółdzielcze osrodKi 
maszynowe zakończyły już re
monty maszyn i narzędzi rolni
czych. Z wielu warsztatów Tech
nicznej Obsługi Rolnictwa napły
wają meldunki o przedtermino
wym wykonaniu planów napraw 
traktorów za I kwartał br. Obec
nie przygotowania siewne sku
piają się głównie przy dostawach 
nasion kwalifikowanych, nawo
zów sztucznych, części zamien
nych do maszyn, narzędzi rolni
czych itd.

Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ w całoś
ci dostarczyła już do punk-ow 
rozdzielczych zaprawy do nasion 
zbóż.

Nawozy sztuczne, które w ca
łym kraiu sprzedaje się na razie 
tylko spółdzielniom produkcyj
nym mało i średniorolnym chło
pom’oraz plantatorom roślin kon
traktacyjnych, są już prawie w

całości dostarczone do magazy
nów PZGS i gminnych spółdziel-

Po zaopatrzeniu w nawozy 
sztuczne spółdzielni produkcyj
nych, mało i średniorolnych chło
pów i plantatorów roślin kontrak
tacyjnych sprzedaż bedzie odby
wać się bez ograniczeń.

Charakterystyczną cechą bieżą
cych przygotowań do wiosennej 
kampanii siewnej jest wielkie 
zainteresowanie się mało i śred
niorolnych chłopów pracą spół
dzielni produkcyjnych. W groma
dach, gdzie istnieją już spółdziel
nie produkcyjne mało i średnio
rolni chłopi chcą się wzorować 
na pracy gospodarstw zespoło
wych i w tym celu zasięgają od 
członków spółdzielni produkcyj
nych rad i wskazówek w spra
wach uprawy ziemi, racjonalnego 
nawożenia, właściwego stosowa
nia nawozów sztucznych, oborni
ka, ziarna siewnego itp.

Amerykanie zkcmhardewaü... Anglików
PEKIN. — W dniu 11 marca 

w rejonie Seulu ponad 120 nie
przyjacielskich żołnierzy i ofice
rów poległo lub odniosło rany. 
Wojska ludowe zdobyły . statek 
nieprzyjacielski oraz zniszczyły 
8 samochodów, 4 działa i loko
motywę. Lotnictwo i artyleria 
przeciwlotnicza zestrzeliły 5 sa
molotów nieprzyjacielskich.

Na wybrzeżu wschodnim arty
leria przeciwlotnicza Armii Ludo
wej zestrzeliła 2 samoloty ame-
rYpEKIN. — Specjalny kores

pondent agencji „Nowych Chin“ 
w Korei donosi, że Amerykanie 
w czasie swego odwrotu w rejo
nie Seulu pozostawili brytyjską 
29 brygadę i jeden pułk amery
kański, który miał zabezpieczyć 
skrzvdlo brygady brytyjskiej. ^Je
dnakże pułk amerykański zbiegi 
przeciwlotnicza zestrzeliły 5 sa- 
samym sobie. W dniu, w którym 
brygada brytyjska prowadziła za
cięte walki usiłując zapewnić so
bie drogę odwrotu samoloty ame
rykańskie zbombardowały Angli
ków.
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Karol Marks — genialny twór
ca socjalizmu naukowego urodził

ę 5 ma ja 1819 r. w Trewirze, 
w .Niemczech. Od wczesnej mło
dości oddaje on swe niezwykłe 
zdolno ci i olbrzymią wiedzę w 
służbę walki o wyzwolenie ludz
kości. Już w czasie studiów Ka
rol Marks zaczął się interesować 
sprawami politycznymi

W artykułach pisanych w la
tach 1842 i 1843 występuje Marks 
jako rewolucjonista, zwracający 
się do mas ludowych, do prole
tariatu. w 1847 roku Karol 
Marks wraz ze swym naibliższym 
przyjacielem i współpracowni
kiem pisze słynny „Manifest Ko
munistyczny“, w którym sformu- 
towany został po raz p;er 
światopogląd klasy robotniczej 
oraz wskazane zostały historycz
ne zadania tej klasy - zbudowa
nia społeczeństwa bezklasowego. 
zoudowanie ustroju socjalistycz
nego. „Manifest Komunistyczny“ 
stał się nodstawą walki klasy ro
botniczej o socjalizm.

W czasie rewolucji burżuazyj- 
nei w Niemczech w 1848 r. Ka- 
rol Marks przebywając w Niem
czech rozwinął tam szczególnie 
ożywioną działalność. Redaguje 
on „Nową Gazetę Reńską“, która 
była ośrodkiem proletariackich i 
rewolucyjno - demokratycznych 
elementów ówczesnych Niemiec 
Marks dał się wówczas poznać 
jako ..nakomity strateg ludowy 
walczący o doprowadzenie do 
końca rewolucji demokratycznej 
i wytyczający proletariatowi rolę 
kierownika tej rewolucji. Wyste- 
Puje on nieustannie na łamach 
oj gazety w obronie praw na- 

rcdu polskiego do niezależności 
narodowej i walczy o to, by re
wolucja niemiecka przyniosła 
wolność uciskanym masom.

Fo klęsce rewolucji w Niem
czech 1348-1849 r. przenosi się 
Marks do Paryża, a stamtąd do 
Londynu, w którym mieszkał do 
końca życia.

W Londynie Marks pracuje 
nad dziełem, które dokonało 
przewrotu w nauce nad „Kapi
tałem“. którego pierwszy tom u- 
kazał się w 1867 r. W „Kapitale“ 
Marks przeprowadził analizę spo
łeczeństwa kapitalistycznego, wy
kazał na czym polega i opiera się 
wyzysk kapitalistyczny. Marks 
udowodnił, że społeczeństwo ka
pitalistyczne rozdzierane we
wnętrznymi sprzecznościami, ska
zane jest na zagładę, że dziejową 
misją klasy robotniczej jest cha 
lenie kapitalizmu i budowa spo
łeczeństwa socjalistycznego.

Ponadto Karol Marks ogłosił w 
tym okresie szereg innych prac. 
zwłaszcza historycznych. Równo- 
L-gle do prac naukowych Marks 
wraz z Engelsem zajmuje się o- 
żywioną pracą polityczną w sze
regach ruchu robotniczego, utrzy
mując scisłą łączność z rozwija- 
1ącym w Europie i Ameryce 
* uchem robotniczym.

^ Zgodnie z hasłem „Manifestu 
Komunistycznego“, „Proletariu
sze^ wszystkich krajów łączcie 
s'~ ! organizuje Marks pierwsze 
międzynarodowe stowarzyszenie 
robotników, +zw. „Pierwszą Mię
dzynarodówkę“. Karol Marks stał 
a-i? duszą Międzynarodówki, au
torem jej Manifestu i Statutu, o- 
raz bardzo wielu uchwał. W ra
mach Międzynarodówki toczy 
Marks niestrudzoną walkę o 
triumf socjalizmu naukowego w 
ruchu robotniczym. Międzynaro
dówka odegrała doniosłą rolę w 
historii międzynarodowego ruchu 
robotniczego. W roku 1871 robot

nicy Paryża obalili „rząd zdra
dy narodowej“ i utworzyli pierw
szy w historii rząd robotniczy _ 
komunę Paryską. Marks organi
zuje pomoc międzynarodowego 
rucnu robotniczego dla Komuny 
udziela komunardom rad i wska
zówek i jak mówi Lenin „staje 
sto Jej uczestnikiem“.

UPadku Komuny Marks o- 
&asza pracę pt. >iWojna do
we Francji“. w której 2anaIjzo.
wal rewolucyjne doświadczenie 
komuny tak dobitnie, że cale po- 
kolenia robotnicze uczyły sif2

HalTTiak waIczyć °wład«
J k utrzymać władzę. Wkrótce 

Po upadku Komuny przestała ist- 
mc I Międzynarodówka, która 

nie odpowiadała już zmienionym 
warunkom historycznym. Marks 
mimo to nie traci kontaktu z ru
chem robotniczym. Nie ustaje w 
pracy nad organizowaniem maso
wych partii robotniczych, służąc 
im radą i pomocą i ucząc je, że 
zadaniem partii jest stać się de
cydującym czynnikiem w rozwo
ju politycznym swoich krajów.

Jednocześnie Marks pracuje 
nad dalszymi tomami „Kapitału“, 
walczy z obojętnością oficjalnej 
krytyki, która usiłowała przemil
czeć jego dzieło i wciąż pogłębia 
sv,ą wiedzę. Pracę tę przerywa 
śmierć, która nastąpiła 14 marca 
1883 roku w Londynie.

Lenin przemawiając na uroczy
stości odsłonięcia pomnika Mark
sa i Engelsa 7 listopada 1918 r. 
Powiedział: „Wielka, historyczna, 
o światowym znaczeniu zasługa 
Marksa i Engelsa polega na tym, 
że wykazali oni w sposób nauko
wy nieuchronność krachu kapita
lizmu i przejścia jego w komu
nizm, w którym nie będzie już 
wyzysku człowieka przez czło
wieka..., że wskazali oni proleta
riuszom wszystkich krajów ich ro
lę, ich zadania, ich misje: pierw
si muszą oni stanąć do walki re
wolucyjnej przeciwko kapitałowi 
i w tej walce zjednoczyć wokół 
siebie wszystkich pracujących i 
wyzyskiwanych“.

Marks i współtwórca jego te
orii Engels, stworzyli rewolu
cyjny światopogląd klasy robotni- 
czei. wytyczyli jei drogę walki o 
socializm i dali jej oręż do tej 
walki.

Prace Marksa i Engelsa konty
nuowali wielcy ich spadkobiercy 

Lenin — Stalin, którzy rozwi
nęli naukę marksizmu i zbudo
wali, staiąc na czele rosyjskich 
mas robotniczvch pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne — 
Związek Radziecki. 68 lat minęło 
od chwili śmierci Karola Mark- 

lecz jak mówił Engel

Organizacja partyjna naszei 
jednostki stoi w przededniu ze
brania sprawozdawczo-wyborcze
go na którym komitet, grupy 
partyjne, wszyscy członkowie i 
kandydaci Partii, głęboko, z bol
szewicką krytyką i samokrytyka 
przeanalizują swoją dotychczaso
wą pracę, ujawnią jej błędy i 
niedociągnięcia, oraz wyciągną 
odpowiednie wnioski do dalszei 
pracy.

Sekretarz komitetu partyjnego 
tow. Szpulecki na specjalnym po
siedzeniu szeroko omówił z orga
nizatorami grup partyjnych za
dania jakie w związku z kampa
nią sprawozdawczo-wyborczą sto
ją przed grupami, wskazał na 
ważność tej kampanii i jej do
niosłe znaczenie dla pracy partyj-

Wszyscy towarzysze partyjni 
sumiennie przygotowują się do 
taję ważnego w naszej pracy mo- 
mentu jakim jest zebranie
oprawozdawczo-wyborcze Grupy partyjne" realizując po
bawione przez komitet zada
nia omawiają wszystkie artykuły
w£^ją Się W naszej Prasie

Sanil Z Paktowaniem do
sprawozdawczo-wy bor- 

l'kfnri^fVe£° kaŻdy CZłoneksnht t-Partn P°stawił przed
sobą zadanie dokładnego i wni-
S^>g° Postudiowania statutu 
rty pty Ponadto jak w każdej 
Pracy tak i teraz sięgamy do bo
gatych doświadczeń WKP(b) w 
- imii Radzieckiej. Na grcmach 
przerabiamy zbiór materiałów o 
Pracy partyjnej w WKP(b) za
mieszczonych w broszurze pt. „Z 
praktyki pracy partyjnej w okre-

sie pkcji sprawozdawczo-wybor-
?° wszystko Pozwala na-

tvrnv™ UPOr?’ towarzyszom partyjnym na dokładne wykrycie i
Srie bł(toów jakie popeK . 
malismy w pracy partyjnej. '
terJ JOW\,Wojtala zrozumiał 
bei' ’ńidZlG tkWl Przyczyna sła-1 
7MP +1eg° CZasu Pracy koła 
ZJVQ-, ze tkwi ona w upojeniu sie
duTSS1 sukc.esami całego zarzą
du ZMP-owskiego.

Tow. Andrzejewski nie obraża 
się już za krytykę, ponieważ głę
boko rozumie wskazania tow
krvt'vKi Z- ”beZ krytyki 1 samo- 

1 można iść naprzód“.
Grahoć* ■^czkowski, Krajewski, 
G_„bosz i wielu innych na za
wsze zapamiętają, że uchwały ”
fakieZapaV-Parityjnej, że udania 

Partia stawia przed człon- 
Sami ^ie należy realizować po
wierzchnie, dla efektu, ale Z * 
bOKO i uporczywie. ^ ^

Kampania sprawozdawczo-wy- ’ 
borcza w dużej mierze przyczy
nia się do ulepszenia stylu pracv 
naszych grup partyjnych, wykry
cia szeregu błędów i niedociąg
nięć — tak ze strony władz par
tyjnych jak i poszczególnych to
warzyszy.

Towarzysze naszej organizacji 
rozumieją że jedno z czołowych J 
miejsc w naszej pracy powinna ' , 
zając sprawa podniesienia pozio- 
mu ideologicznego członków Par- 
tii, ich przewodnictwo w wyszko- 
emu urnowym i politycznym, że 

w pracy swojej na każdvm kro- 
ku musimy stosować śmiała bol
szewicką krytykę i samokrytykę.

mar. Jerzy WIATR

Zebranie przygotowawcze 
do wyborów nowych władz 

ZMP-owskich
Na terenie naszej jednostki or

ganizacja ZMP przygotowuje się 
do akcji sprawozdawczo wybor
czej.

W związku z tym odbyło się 
zebranie przygotowawcze. Na 
zebraniu przygotowawczym w 
dyskusji członkowie zanalizowali 
dotychczasową pracę koła ZMP, 
omówiono osiągnięcia i błędy po
pełniane w pracy w naszej orga
nizacji.

Po nakreśleniu zadań przez 
przewodniczącego kol/ Leboka 
rozwinęła się ożywiona dyskusja 
w której kol. podkreślili waż

ność wyborów, do których cala 
asza organizacja winna się przy

gotować należycie. J
wApli dłffkUSii Poszczególni kol. 
wzięli na siebie zobowiązania do
tyczące przygotowań do wybo
rów. Kol. Krawiec zobowiązał 
się przy pomocy paru kol. przy
gotować świetlice na dzień wy 
borow. Kol. Fugler wraz z kol u 
Cieslewiczem opracuia gazetkę 
ścienną. Członkowie ZMP n! • V 
jednostki żywo podleli P naszej 
zania które wvkSf ZObowi^ 
rozumieją ważność 
dakzej działalności koła ZMP

elew Wieliczko

Krytyka i samokrytyka - orężem
partii w walce * § k^ihy

sa
...imię jego żyć będzie poprzez 
stulecia i poprzez stulecia żyć 
będzie jego dzieło“.

Wszystkie partie komunistycz
ne i robotnicze czerpią dziś z ge
nialnych prac Marksa naukę w 
jaki sposób należy walczyć o 
zwycięstwo socjalizmu.

Duma i honor narodu polskie
go — PZPR prowadzi dziś masy 
pracujące naszego kraju do zwy
cięstwa socjalizmu pod sztanda
rem nieśmiertelnych idei — Mar
ksa — Engelsa — Lenina — 
Stalina.

Podstawowa organizacja partyj
na mając na uwadze wychowanie 
nowych kadr wychowawców, ma
rynarzy, kładzie nacisk na do
kładne zrozumienie przez towa
rzyszy i ZMP-owców ważności 
krytyki i samokrytyki.

Jakie są wyniki osiągane przez 
naszą organizację niech świad
czy fakt który miał miejsce na ze- 
bianiu jednej z grup partyjnych 
naszej szkoły. Tow. Niewiadom
ski aktywny członek partii potra
fił stosować często i skutecznie 
krytykę w swoim życiu codzien
nym.

Ostatnio tow. Niewiadomski 
spóźnił się z podróży służbowej 
za co został na zebraniu grupy 
ostro skrytykowany przez tow. 
Tytusa i Smykalę.

Tow. Niewiadomski nie pod
szedł samokrytycznie do swego 
wykroczenia jakie popełnił. Sa- 
mouspokojenie i niezdrowa pew
ność siebie jaka cechowała tow.

Niewiadomskiego zamazała mu 
jego błędy. Znając tow. Niewia
domskiego jako dobrego partyj
niaka, grupa partyjna doszła do 
wniosku, że tow. Niewiadomski 
źle rozumie istotę krytyki i samo
krytyki. Grupa zaleciła mu przy f 
pomocy towarzyszy dokładnie 
przeanalizować swoje wykrocze
nia. Wyniki nie dały na siebie 
długo czekać. Na następnym ze
braniu grupy partyjnej tow. 
Niewiadomski podszedł po bol- 
szewieku do oceny swoich błę
dów ujawniając ich źródła i przy
czyny. Przyjął w stosunku do 
siebie ostrą krytykę towarzyszy 
jako wytyczną dla pracy nad so
bą w wyniku czego znów p0Zy- 
scał zaufanie wśród towarzyszy 

Tow. Niewiadomski zrozumiał ’ 
dokładnie znaczenie krytyki i sa 
mokrytyki co daje nam
K w przySZ,ej swej pracy bedzie 
zawsze ją stosował na każdym 
odcinku życia wojskowego. <

mat Szewczyk
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List piiit. pclior. Łoją
do Zastępcy Dowódcy Marynarki Wojennej

Przodujący marynarze Ludowej Marynarki Wojennej zostali 
skierowani do Oficerskiej Szkoły Politycznej, by tam w kuźni 

.a - par yjno-politycznych Wojska Polskiego uczyć się mark- 
sizrnu-ienimzmu, uczyć się wojennej strategii stalinowskiej. Ma- 
rynarze ci to synowie robotników i chłopów, to ludzie którzy 
po ukończeniu szkoły staną do pracy celem wychowywania mas 
zoimerskich. Wielu z nich to przodownicy wyszkolenia, zdyscy
plinowani podchorążowie, którzy utrzymują nadal więź z Ma
rynarką Wojenną.

Niże.l zamieszczamy fragment z listu plut. pchor. Łoją 
Władysława, który listownie opowiada komandorowi Urbano
wiczowi o swej pracy i o swych osiągnięciach.

Plutonowy pchor. Łój jest na szkole jednym z przodują
cych podchorążych Pomaga kolegom w nauce a swoim wzoro
wym postępowaniem stara się zawsze przodować i do przodow
nictwa pociągać pozostałych kolegów. Pisze on:

„W mojej nauce i pracy ubojowiły mnie jeszeze'bardziej sło
wa tow. Stalina w rozmowie z reporterem „Prawdy“ które są 
natchnieniem dla wszystkich ludzi pracy na całym świecie, 
a również i żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego.

Stąd też życzeniem moim i życzeniem wszystkich maryna
rzy bodących tu w Szkole jest apel do wszystkich marynarzy 
jednostek Mar. Woj., »ażeby dołożyli wszystkich sil i starań do 
osiągnięcia jak najlepszych wyników w wyszkoleniu bojowym 
i politycznym, podniesienia gotowości bojowej Wojska Polskie
go, Marynarki Wojennej, na jeszcze wyższy poziom, jako wkła
du w umocnienie siły Obozu Pokoju, w wykonanie Planu 6-Iet- 
niego“.

Praca kulturalno-oświatowa 
w naszej jednostce

Praca kulturalno — oświatowa 
w naszej jednostce nie przebiega 
tak jak wanna przebiegać w ca
łym tego słowa znaczeniu. Chcąc 
omówić pracę kulturalno-oświato
wą w jednostce, należy w pierw
szym rzędzie omówić naszą świe
tlicę. Bo cóż innego jak nie świe
tlica może nam zobrazować cało
kształt pracy kulturalno-oświato
wej w naszej jednostce. Widzi 
się, że marynarze naszej 
jednostki rozumieją i doceniają 
należycie znaczenie świetlicy, 
wiedzą oni o tym jak świetlica 
winna być urządzona, jakie ma 
ona spełnić zadania w życiu ma
rynarskim.

Dlatego też tacy koledzy jak; 
Będkowski, Łubik, Zapart, Łuksa, 
Róziu i Woźnica, z własnej inicja
tywy podjęli się pracy przy re
moncie świetlicy. Koledzy ci 
w stosunkowo krótkim czasie 
wywiązali się bardzo dobrze 
z zadania jakie wcięli na 

> Jfciebie. Następnie z dużą po- 
^imocą w udekorowaniu świe- 
®»icy przyszli nam koledzy 

młodszego rocznika. Należy 
zaznaczyć, że koledzy Ci już 
z cywila mają duże doświadczenie 
w pracy kulturalno-oświatowej. 
Są to przecież sami ZMP-owcy. 
Kiedyś było brak haseł, deko
racji i gazetka ścienna pozosta
wiała wiele do życzenia. Te
raz można zauważyć aktualne 

• hasła, ładną dekorację obrazują
cą nam zbliżającą się rocznicę 
śmierci gen. Karola Świerczew
skiego, gazetkę która mówi nam 
o życiu naszej jednostki, plasty
cznie wykonane kąciki; Przyja
źni Polsko - Radzieckiej, kącik 
ZMP, . oraz umieszczone, odpo
wiednie cytat'/. Jest także dobrze 
plastycznie wykonana tablica 
przedstawiająca budowę komuni
zmu w Z5BR oraz tablica o- 
ufazująca realizację Planu 6-let- 
niego z której można będzie wie
dzieć cośmy już osiągnęli w rea
lizacji tego planu i co jeszcze o- 
siągniemy w następnych latach. 
Robią oni także gazetkę spor
tową, gazetkę poświęconą wy
łącznie pracom remontowym 
na okrętach w naszej jed
nostce. w pracy tej najwięk- 

udział biorą koledzy: mar. 
miński, mat Rak, mar. Szymo- 

tlA/ICz i mar. Miaśkiewicz. Pa- 
raz na Pracę tych kolegów, o- 
zdawaMłTyg.ląd naszeJ świetlicy, 

oy się, że u nas praca kul

turalno-oświatowa idzie już zu
pełnie dobrą drogą.

Jednak tak nie jest. Są tacy ko
ledzy, którzy ociągają się w pra
cy. Do takich należy nasz kie
rownik świetlicowy, którym jest 
mat Czura. Początkowo dobrze 
wywiązywał się ze swych obo
wiązków na świetlicy. Obecnie 
dawny zapał i chęć do pracy za
czął go opuszczać. Mata Czurę 
można było zawsze kiedyś spot
kać tam, gdzie była jakakolwiek 
praca związana z świetlicą. Teraz 
jest inaczej, na świetlicy spoty
kamy go jako gościa, który służy 
jedynie skąpą radą.

Przyczyną tak słabego zainte
resowania się mata Czury było 
to, że koledzy jednostki poza ma
łymi wyjątkami odnosili się do 
pracy na świetlicy i do niego sa
mego lekceważąco — jeżeli ro
bili coś, to uważali to za łaskę. 
Lo w dużej mierze przyczyniło 
się do zniechęcenia mata Czury 
w pracy na świetlicy a na tym 
ucierpiała praca kulturalno- 
oświatowa.

Nie wszyscy koledzy rozu
mieją i doceniają czym dla 
nich jest nauka w kółku samo
kształceniowym. Brak było u nas 
takich kółek w których marynarz 
mógłby dokształcać się w swoich 
specjalnościach, a istniały jedy
nie dwa kółka samokształceniowe 
dla marynarzy o niskim poziomie 
wiedzy szkolnej, i kółko wszech
nicy radiowej. Kierownikami 
tych kółek są: bosmut. Michalak 
i oficer Dworaczek.

Koledzy jednak nie rozumieją 
znaczenia i celu samokształcenia, 
co uwydatnia się w słabej frek
wencji uczęszczających na naukę. 
Brak u nich zapału do pracy 
przez co słabo opanowują mate
riał:/ programowe. Poważnym 
brakiem w pracy kulturalno-oś
wiatowej w naszej jednostce jest 
brak zespołu artystycznego ponie
waż naznaczony na stanowisko 
kierownika artystycznego mat 
Florianowicz, nie zainteresował 
się doborem odpowiednich ludzi 
i prowadzeniem pracy.

Dlaczego o tym piszę — dlate
go abyśmy przeanalizowali naszą 
dotychczasową pracę, naprawili 
dotychczas popełniane błędy i 
przy pomocy organizacji partyj
nej podnieśli pracę w świet
licy na wyższy poziom.

st. mar. GALIŃSKI

Naród Polski
staje się narodem socjalisiycznym

UWAGA AGITATORZY
W n.

1951 r wvrferze 69 i"769) „Trybuny Ludu“ z dnia 10 marca 
br»wskierŁrillioW5,n3- został referat wicepremiera Romana Zam- 

V R^fc - Pt‘: ”Hasto frontu narodowego a wieś polska“. 
tetorów0«! Ve,n vvinLn być przeczytany i omówiony przez agi-

u jednostka**.

Towarzysz Bierut, charaktery
zując na VI Plenum KC PZPR 
istotę jakościowych przemian, ja
kie dokonały się w naszym spo
łeczeństwie od 1944 r. oraz za
sięg, znaczenie i zadanie Frontu 
Narodowego w walce o pokój i 
Plan 6-Ietni — stwierdził, że na
ród polski „dziś wkracza w okres 
swego rozkwitu, gdyż staje się 
narodem socjalistycznym“.

Teza ta jest twórczym zasto
sowaniem do naszego życia mar
ksistowsko - leninowskiej teorii 
narodu, rozwiniętej przez genial
nego znawcę zagadnienia narodo
wego towarzysza Stalina w na
ukę o narodach burżuazyjnych i 
narodach sociałistycznych.

Okresem historycznym, w któ
rym kształtowały się narody, był 
okres powstawania i rozwoju ka
pitalizmu, bowiem „naród — 
mówi towarzysz Stalin — nie 
jest po prostu kategorią history
czną, lecz kategorią historj^czną 
określonej epoki, epoki rozwija
jącego się kapitalizmu“.

„W wieku XIX — powiedział 
towarzysz Bierut — uformował 
się naród polski w znaczeniu 
współczesnym, którego oblicze 
kształtowała burżuazja sprzęg
nięta ze szlacheckim ziemiań- 
stwem, a wiec naród burżuazyj- 
ny. Inne klasy, mimo ich li
czebności, podporządkowane 
burżuazyjnej hegemonii nie e- 
degrały w formowaniu i kształ
towaniu oblicza narodu decy
dującej roli“.
Czy należy wyciągnąć z tego 

faktu wniosek, że ch’opi, inteli
gencja i drobnomieszczaństwo, a 
przede wszystkim rosnący w siłę 
i znaczenie proletariat n:e miały 
poczucia przynależności narodo
we:, były obojętne na losy naro
du i państwa?

Wprost przeciwnie. N e kto in
ny, lecz właśnie ludzie procy 
tworzyli wszystkie bogactwa na
rodowe.

Chłop, a nie szlachc'c, orał pol
ską ziemię, pasożytnicza szlachta 
zagarniała tylko owoce jego pra 
cy.

Robotnik, a nie fabrykant., 
wznosił nowe domy i zakłady 
pracy, budował drogi i koleje.

Inżynier, architekt, uczony nie 
miał pola do pełnego rozwinięcia 
twórczej działalności. Pisarz i ar
tysta głodował, bo nie znajdował 
wydawcy lub nabywcy na dzieło 
swego talentu.

Burżuazja podporządkowywała 
rozwój materialnych i kultural
nych sił kraju swoim interesom. 
Motorem jej działania był bo
wiem zysk, a nie zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa.

Obca narodowi polskiemu i nie
nawidząca go burżuazja polska, 
a jakże często wraz z nią burżu
azja niemiecka, francuska, an
gielska i amerykańska, tuczyły 
się trudem polskiego robotnika 
i trwoniły bogactwa przez niego 
wytwarzane. Zaś patriotyzm ro
botników, chłopów, inteligencji 
znajdował wyraz nie tylko w 
tym, że byli oni twórcami wszy
stkich dóbr narodu polskiego, ale 
i w walce o wolność i pomyśl
ność kraju ojczystego.

Przedstawiciele ■ tych klas brali 
aktywny udział w powstaniach 
narodowych XIX wieku. Szcze
gólnie plebejskie piętno nadalv ' 
one i ich przywódca Edward 
Dembowski powstaniu 1846 r 
którego rocznicę obchodziliśmy 
w tych dniach.

„Proletariat“, pierwsza partia 
polskiej klasy robotniczej, stoją
cą na gruncie marksizmu, pod
jęła i prowadziła pod wodzą Wa
ryńskiego, wbrew klasom panu
jącym, chlubną walkę przeciw 
uciskowi narodowemu i społecz
nemu.

Jedyna rewolucyjna partia w 
Polsce końca XIX i pierwszych 
dwóch dziesiątków lat wieku XX 
SDKPiL, pod wodzą Feliksa 
Dzierżyńskiego, Juliana March
lewskiego i Róży Luksemburg 
przeciwstawiała lojalizmowi trój- 
zaborczemu burżuazji i PPS-pra- 
wicy bohaterską walkę z cara
tem. Walka ta prowadzona była 
w sojuszu z rosyjskimi rewolu
cyjnymi siłami, które obaliły ca
rat w 1917 r. i anulowały rozbio
ry Polski, stwarzając w ten spo
sób podstawy naszej niepodle
głości w 1918 r.

jako awangarda klasy robotni
czej i pracującego chłopstwa, pro
wadziła przez cały okres między
wojenny nieugiętą, bezkompro
misową walkę z burżuazją, która, 
gnębiąc masy pracujące, wyprze- 
dawała kraj międzynarodowym 
kapitalistom. KPP demasko
wała bezlitośnie zdradę. za
przaństwo i szowinizm PPS, słu
żącej wiernie burżuazji. Dobit
nym świadectwem patriotyzmu 
komunistów była ich walka w o- 
bronie ojczyzny po najeździe hit
lerowskim.. Wówczas, gdy sana
cyjna klika rządząca uciekała z 
kraju jak szczury z tonącego o- 
krętu, wieloletni więzień sanacji, 
komunista Marian Buczek zginął 
w obronie Warszawy na jej 
przedpolach, komuniści organizo
wali walkę ludu stolicy z fa
szystowskimi hordami w 1939 r.

W latach hitlerowskiej niewoli 
klasa robotnicza i iei partia, Pol
ska Partia Robotnicza, prowa
dząc nieugiętą walkę z okupan
tem hitlerowskim, wvsunela bo
jowe hasło Frontu Narodowego 
i staiąc na czele tego frontu, gru
powała dokoła przedstawiciel
stwa narodu. Krajowej Rady Na
rodowej, najlepsze, najbardziej 
patriotyczne siły narodu polskie
go.

Rozbicie przez Armię Radziec
ką imoerializmu hitlerowskiego 
sprawiło, że ta wieloletnia walka 
ludu polskiego zakończona zo
stała zwycięstwem. Decyduiący 
wpływ na kształtowanie oblicza 
narodu uzyskały masy pracujące 
Polski. „Dojście do władzy pol
skiej klasy robotniczej w r. 1944 
rozpoczęło — mówi towarzysz 
Bierut. — nowy okres historyćz- 
ny — przekształcania narodu 
burżuazyjnego w naród socjali
styczny, o nowej strukturze *ro- 
spodarczej, o nowym składzie 
klasowym, o nowym obliczu mo
ra 1 nc-p ©lity c znym.

Proces przekształcania nasze
go narodu w naród socjalistycz
ny, . w naród zwarty, w którym 
zamkną klasy antagoni styczne, 
odbywa się w ostrej walce kla
sowej.

Polska Ludowa pozbawiła ma
jątków i władzy kapitalistów i 
obszarników, wyparła w zasadzie 
z pozycji. ekonomicznych warst
wy średnie: burżuazii. Fabryki, 
huty i kopalnie zostały wyrwane 
z rak zagraniczej i obcej narodo
wi burżuazii rodzimej i oddane 
na własność narodu. Planowa 
ich rozbudowa i eksploatacia, bu
dowa nowych fabryk, dzielnic 
poszczególnych miast, a nawet 
całych miast, sprawiły, że ..sta
liśmy sie krajem ponad trzykrot
nie bardziej uprzemysłowionym, 
niż byliśmy w okresie przedwo
jennym“ (Minc), że stajemy się 
w coraz większym stopniu kra
jem przemysłowym.

Ziemia obszarnicza stała sie 
własnością tych, co na niej pra
cują — chłopów polskich.

Na gruncie akcü skupu zboża, 
kontraktacji, a przede wszyst
kim przechodzenia wsi do spo
łecznych form gospodarowania, 
zaostrza się walka z kułakiem, 
który wyzyskując pracującą 
wieś, chce przez sabotaż zarzą
dzeń państwowych, oszczerczą 
plotkę i kłamliwą propagandę o- 
późnić nasz marsz do socjalizmu, 
utrudnić tworzenie się narodu so
cjalistycznego.

Sukcesy, jakie osiągnęła klasa 
robotnicza pod przewodem swej 
partii na drodze budowy socjaliz
mu, wzrost jej roli, znaczenia i 
autorytetu w najszerszych ma
sach narodu sprawiły, że naród 
nasz „zmieni! jakościowo swą 
treść społeczną 1 staje sie naro 
dem socjalistycznym“. A narody 
socjalistyczne — uczy towarzysz 
Stalin, to narody „o wiele bar
dziej zwarte niż jakikolwiek na
ród burżuazyjny, albowiem są 
wolne od niedających się poro
dzić przeciwieństw klasowych, 
trawiących narody burżuazyjne 
i o wiele bardziej ogólnonarodo
we niż jakikolwiek naród burżu- 
azyjny“.

Mieliśmy w naszej tysiąclet
niej historii okres Polski szla
checkiej, kiedy „narodem“ mia
nowała się szlachta* i uzurpowała 
sobie wszystkie przywileje, od-

rządów szlacheckich były roz
biory Polski.

Polską kapitalistyczną rządzi
ła burżuazja, mocno związana ze 
szlacheckim ziemiaństwem. Ule
gła i służalcza ■wobec mocarstw 
zaborczych, w okresie zaś mię
dzywojennym potulna i usłużna 
w stosunku do zagranicznych 
kapitalistów, rządzących się w 
naszym kraju, wzmagała ona sta
le wyzysk i ucisk szerokich rzesz 
ludności miast i wsi. Rezultatem 
antynarodowych rządów bur- 
zuazji był tragiczny wrzesień 
1939.r. i niewola hitlerowska.

Rządy zarówno oligarchii szla
checkiej, jak i burżuazji były 
rządami klasy obejmującej nikłą 
garstkę narodu. I tylko tę“ garst
kę mianującą się narodem, repre
zentowały.

Jedynie rządy ludu pracujące
go z klasą robotniczą na czele re
prezentują interesy całego na
rodu, są ogólnonarodowe, dają 
możność rozwoju i twórczego 
wpływu na kształtowanie się o- 
blicza narodu milionowym ma
som robotników, chłopów, inteli
gencji, drobnomieszczaństwa, łą
czących się w ogólnonarodowym 
froncie przeciwko kapitalistom 
i wyzyskiwaczom, przeciwko im
perialistycznym agresorom.

Proces formowania się narodu 
socjalistycznego rozpoczął się u 
nas w 1944 roku. Wystarczyło 
parę lat, by towarzysz Bierut 
mógł stwierdzić: „Jakże wyrosła 
w ciągu sześciu minionych lat na
sza klasa robotnicza, jak dźwig
nęły sie masy chłopskie, jakie 
horyzonty dla swej inicjatywy 
twórczej zdobyła nasza inteligen
cja, nasza młodzież, nasze ko
biety“.

Klasy rządzące dawniej kraiem 
uniemożliwiały narodowi polskie
mu pełne korzystanie z jego do
robku kulturalnego. Przede wszy
stkim zaś ukrywały przed mm 
osiągnięcia naszej myśli postępo
wej, dzieła ludzi, którzy stwo
rzyli to co jest najbardziej cen
ne, wartościowe i twórcze w na
szej przeszłości. Przeimując i 
przyswajając sobie cały trwały 
dorobek na polu kultury, nar-ód 
nasz, który staje się socialisty- 
cznym, odnosi się ze specjalnym 
pietyzmem do swych tradycji po
stępowych i rewolucyjnych i do 
nich nawiązuje, jako bezpośred
ni spadkobierca.

Pokonując trudności, łamiąc 
przeszkody, naprawiając błędy, 
wzmacniamy siłę . materialną na
szego kraju, pogłębiamy rewo
lucję kulturalną, której jaskra
wym wyrazem są: likwidacja w 
bieżącym roku analfabetyzmu^ 
stały wzrost nakładów książek, 
czasopism i gazet, rozwój szkol
nictwa wszelkich stopni i wszel
kich gałęzi.

„Mamy — mówił towarzysz 
Bierut — pełne podstawy do du
my z dzisiejszych przemian, czy
nów i osiągnięć, w których ucze
stniczą coraz większe mesy lu
du polskiego, wzmacnia jąc i pod
nosząc wzwyż siły oraz warto
ści materialne i duchowe nasze
go narodu, tworząc nowe talenty 
i nowych bohaterów, najlepszych 
synów i patriotów naszej ojczyz
ny ludowej“.

Patriotyzm naszego narodu, 
przyjaźń i wieź ideowa, mka łą
czy nas ze Związkiem Radzic
kim, kraiami demokracij ludo
we: i Niemiecką Republiką De
mokratyczną, są rekoimią naszei 
niepodległości, dalszego wzrostu 
sił i potęgi naszei obczyzny, waż
nego ogniwa w obozie pokoiu. , 

Pełna świadomość naszych 
sukcesów, tego co jest ich źród
łem i podstawą, jest szczególnie 
ważna w chwili obecnej, kiedy 
imperializm amerykański,’ grożąc 
pożogą y/ojenną całemu światu, 
organizuje potworny wy^c’g 
zbrojeń, odbudowuje hitlerowski 
Wehrmacht i stawia na jego cze
le zwolnionych z więzień zbrod
niarzy wojennych, którzy wy
mordowali miliony Polaków. A- 
wanturnicza polityka soiuszu a- 
merykańsko-hitlerowskiego sta
nowi groźbę dla niepodległości i 
bytu naszego narodu.

VI Plenum KC PZPR dało nam 
jasne wskazania, co czynić, by 
się temu niebezpieczeństwu prze- 
ciwstawić: zei
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przodownikami 
naszego pododdziału
We wszystkich jednostkach Ma

rynarki Wojennej rosną szeregi 
przodowników wyszkolenia poli
tycznego i liniowego. Również i 
nasz pododdział żyje zagadnie
niem wzrostu przodownictwa 
wśród marynarzy i podoficerów.

Pomiędzy wielu nazwiskami 
marynarzy którzy zdobyli zasz
czytne miano przodownika wy
szkolenia znajdujemy liczne naz
wiska PZPR-owców qo takich 
między innymi należą mat Soleń, 
st. mar. Stasiński oraz Z Ml-ow
cy mar, Zyskowski, st. mar; Bor
kowski, st. mar. Bajdzhiski, st. 
mar. Turowski, Libronc i inni.

Wyżej wymienieni podoficero
wie i marynarze to świadomi żoł
nierze rozumiejący swoje obo
wiązki, wiernie służący ludowi 
pracującemu z którego wyrośli.

Pragnę tutaj zaznaczyć, ze tacy 
marynarze jak st. mar. Bajdziń- 
ski i Libroń musieli wiele wysiłku 
włożyć w podniesienie swej 
wiedzy z wyszkolenia politycznego 
i bojowego. Wszyscy wymienieni 
przodownicy swe osiągnięcia zaw
dzięczają systematycznemu po
głębianiu swej wiedzy i korzysta
niu z fachowych rad przełożo
nych. Nie wątpimy że miano 
przodownika będzie dla nich 
bodźcem do jeszcze większego 
wysiłku w wyszkoleniu.

st. mar. HANEK

System nauki 
w „piętkę“ 

daje dobre rezultaty

Poznajemy geografią Związku Radzieckiego

Nad brzegami Morza Białego
Pociąg pędzi na północ. Przed 

oknami migają dziewicze lasy, 
błota, stacje kolejowe z oślepia
jącym światłem elektrycznym. 
Chłód nocy polarnej staje się co
raz bardziej przenikliwy. Pociąg 
minął żarzącą się od światła sta
cję Bakaricę. Jesteśmy w Archan- 
gielsku.

W miejscu gdzie dziś znajduje 
się Archangielsk dziesięć wieków 
temu znajdowała się puszcza. Ło
sie, renifery i inni mieszkańcy taj
gi ostrożnie podchodzili do wo
dopoju. Miejsce to nazywało się 
Purnawołok. Jesienią 1114 roku 
po raz pierwszy wdarł się tu czło
wiek. Na brzegu północnej Dźwi- 
ny zbudowano klasztor, a odważ
ni mieszkańcy w swoich wypra
wach morskich docierali na dale
kie wyspy Arktyczne, do Nowej 
Ziemi, na wyspę Kołgujew i wy
spę Wajgacz.

W roku 1584, obok klasztoru 
stwierdzono naturalną zatokę, na
dającą się dla postoju statków. 
Wówczas to wojewoda Naszcze- 
kin założył miasto.

W pierwszym roku budowy od
dano do użytku 130 domów, ko
szary i składy towarowe. Mia
sto to nazwano Nowymi Chołmo- 
gorami i dopiero w roku 1613 
zmieniono nazwę na Archan
gielsk.

Piotr Wielki wykazał wielką 
troskę o miasto i odwiedził je 
trzykrotnie. Archangielsk stał się 
kolebką rosyjskiego stocznictwa.

W roku 1693 Piotr I. zwiedził

tartaki i rzucił ideę zbudowania 
stoczni okrętowej. Wkrótce po
tem wybudowano stocznię, gma
chy Admiralicji i osiedla dla ma
rynarzy i robotników stocznio
wych. W roku 1694 odbyło się 
wodowanie pierwszego okrętu, 
który pod rosyjską flagą wyru
szył w daleką podróż. W latach 
następnych wybudowano cały 
szereg innych okrętów.

Wśród robotników stoczniowych 
XVIII wieku wymienić należy 
Stefana Niegodziajewa, który za
słynął jako wielki patriota i zna
ny mistrz sztuki okrętowej.

W wiekach XVIII i XIX port 
w Archangielsku odgrywał wiel
ką rolę w stosunkach handlo
wych Rosji z krajami zamorski
mi.

W czasie Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, Archangielsk 
został zajęty przez anglo-amery- 
kańskich interwentów. Port i 
przemysł portowy zostały znisz
czone przez okupantów.

Rząd Radziecki przeznaczył po
ważne sumy na odbudowę portu 
i przemysłu. W miasto i port 
wstąpił nowy duch.

W czasie 5-ciolatek stalinow
skich, w całym okręgu archan- 
gielskim rozwmięto przemysł o- 
krętowy, rybny, drzewny i che
miczny. Rozbudowano transport 
morski, lotniczy, kolejowy, rzecz
ny i drogowy. Olbrzymimi sukce
sami może poszczycić się rów
nież rolnictwo rejonu archangiel- 
skiego.

Archangielsk rozwija się także 
pod względem kulturalnym. Mia
sto posiada teatr dramatyczny, 
teatr dziecięcy, 14 kinoteatrów, 
yachtklub, dwa domy młodzieżo
we, 13 bibliotek, dziecięcy park 
kultury, szpitale i kliniki.

Wielkie zmiany zaszły w sa
mym porcie. Port unowocześnio
no i zmechanizowano przeładu
nek. Nazwiska archangielskich 
dźwigowych jak Semenów, Żer- 
nakowoj, Muratkin, Daniłow, na
zwiska robotników przeładunko
wych jak Morozow, Tiszenin — 
znane są w całym Związku Ra
dzieckim. Obrót portu w 1950 
wykazał znaczny wzrost w po
równaniu z rokiem 1949, a plan 
przeładunku szybkościowego wy
konano z nadwyżką. Robotnicy 
wraz z inżynierami opracowali 
nowe metody pracy szybkościo
wej. Wyładunki węgla uległy 
znacznym skróceniom. W rejonie 
Bakaricy po raz pierwszy wpro
wadzono załadunek drzewa bez
pośrednio z wody do luku statku. 
Taka organizacja pracy podwyż
szyła jej wydajność o półtora 
razy.

Nadchodzi wieczór. Uczniowie 
archangielskiej Szkoły Morskiej 
wracają z meczu hokejowego. Za
czyna się ruch w bibliotekach, ki
nach i teatrach.

Lecz port nadal pracuje, a jego 
pracownicy przygotowują się do 
obsługi nowych statków, które z 
różnych portów, z wielu móiz, 
zawijają do Archangielsku.

Elewi Szkoły Podoficerów Za
wodowych Marynarki Wojennej 
doceniając walkę o nowe kadry 
podoficerskie pracują z całym za
pałem. Egzaminy za pasem, trzeba 
się do nich dobrze przygotować.

Już od dłuższego czasu elewi 
uczą się tzw. „systemem piątko
wym“, którego celem jest pomoc 
w nauce słabszym kolegom. Pra
ca w „piątkach“ daje dobre re
zultaty.

Np. dzięki pomocy mata Kwie
cińskiego i mata Grenia, słabsi 
elewi tej „piątki“ uczynili poważ
ne postępy w nauce języka ro
syjskiego. Również i w innych 
kółkach praca idzie tak samo do
brze.

mat elew T. RYDOTEK

Rosyjska mika
Rosyjska mika ma za sobą dłu

gą historię. Znano ją już w XV 
wieku, a w okręgu archangiel- 
skim powstał przemysł zajmują
cy się wyrobem miki.

Najbogatsze złoża miki odkryto 
w roku 1689 w okręgu Orrskim. 
Długość poszczególnych kryszta
łów miki omskiej dochodziła 
do 1 metra. Mikę tą uważano za 
najlepszą w świecie i dlatego na
zwano ją moskowitem. Nazwa ta 
pozostała do dziś dnia w życiu i 
nauce.

Znaczenie miki w XVII stule
ciu było bardzo poważne i wydo
bycie jej stanowiło carski mono
pol. Mikę używano wówczas do 
szklenia okien, do karet i do róż

nych ozdób.
Gdy zaczęła się duża produkcja 

szkła, popyt na mikę spadł, a w 
wielu miejscach przerwano jej 
wydobycie. Jednak w XIX wie
ku popyt na mikę ponownie 
wzrasta, gdyż minerał ten okazał 
się niezastąpionym tam, gdzie 
szkło nie wytrzymało wielkich 
wahań lub bardzo wysokiej tem
peratury (np. w okienkach pie
ców hutniczych).

Jednak carska Rosja nie zaj
mowała się wydobyciem miki i 
kupowała ją po cenie trzy razy 
droższej od Niemiec. •

W czasie pięciolatek stalinow
skich stworzono w Związku Ra
dzieckim potężny przemysł elek-

Tyłko do użytku wewnętrz- 
neRO w jednostkach Marynar
ki Wojennej. Poza teren jed
nostki nie wynosić.

Ze
Mat Czermak 

wżerowy instruktor WF
Mat Czermak instruktor WF 

stara się dokładnie zapoznać 
wszystkich marynarzy z elemen
tami poszczególnych zadań na 
poręczy i drążku. Aby wykony
wane zadania marynarze mogli 
szybko i sprawnie opanować, 
mat Czermak wykonał we włas
nym zakresie tablice poglądowe, 
na których uwidocznione są ele
menty każdego zadania.

Możemy śmiało powiedzieć, ż® 
mat Czermak dużo przyczynił się 
do podniesienia poziomu wyszko
lenia fizycznego w naszym pod
oddziale, gdyż jego praca dała o- 
wocne rezultaty. Służąc doświad
czeniem, radą i pomocą pobudził 
ogół marynarzy do szlachetnej 
rywalizacji w wykonywaniu za
dań gimnastyki przyrządowe!.

Tacy marynarze jak Tyczyński, 
Dąbrowski, Nowak i Szpak, któ
rzy bardzo słabo ćwiczyli na 
przyrządach, dzisiaj dzięki pracy 
i cennym wskazówkom mata 
Czerma^a stoją w pierwszym sze- , 
regu przodowników WF podod- i. 
działu.

st. mar. Hanek

tryczny, stalowy i chemiczny. Te 
gałęzie przemysłowe nie mogą 
pracować bez miki. I dlatego do
piero w Związku Radzieckim od
rodził się stary rosyjski przemysł 
eksploatacji złóż miki. Uczeni ra
dzieccy odkryli mikę w wielu re
jonach Związku Rad: na Uralu, 
Ałtaju, we wschodniej Syberii i 
w północnej części europejskiego 
ZSRR.

Co do produkcji Związek Ra
dziecki stoi na 2 miejscu w świę
cie, a co do istniejących zapasów 
miki zajmuje pierwsze miejsce 
na świecie.

Dolar amerykański — ideał przy
wódców partii socjaldemokratycz
nych w państwach zachodnich.

ARKADIUSZ PIERWIENCEW

PŁONĄCA ZIEMIA
OPOWIADANIE

Desant został przeprowadzony. Koń
czył się okres tajnej koncentracji 
sił, nocnych marszów i wojennych 
forteli. Dwie siły: ta która nacierała i ta, 

która stawiała opór, starły się teraz w o- 
twartym boju. Niemieccy generałowie, 
którzy oczekiwali desantu z każdej strony 
— teraz byli już jego świadkami.

Poza linią frontu, po stronie Niemców, 
rozciągały się rozległe przestrzenie Kry
mu, lotniska i autostrady ułatwiające 
przerzucanie wojsk oraz sprzętu technicz
nego na zagrożone odcinki. Wschodni brzeg 
Półwyspu Kerczeńskiego był zawczasu u- 
mocniony, a nadto broniły go doskonale 
uzbrojone zgrupowania wojsk niemiec
kich.

Z tyłu, poza radzieckimi oddziałami 
desantowymi rozciągała się szeroka cieśni
na łącząca dwa morza. W dali widniały 
wzgórza Półwyspu Tamańskiego.

Zdawałoby się, że natarcie na Krym 
rozn">~7ynało sie w warunkach nierównych.

Mimo to niemieccy i rumuńscy gene
rałowie, którzy akurat tego dnia zebrali 
się w pobliżu Kerczu na naradę — jak to 
stwierdzili później jeńcy — byli mocno za
niepokojeni. chociaż nie upadali na razie 
na duchu. Wówczas ne mogli oni jeszcze 
przewidzieć tego. że putiłowski robotnik 
Batrakow, chłopski syn Gorbań, czy też 
były nauczyciel Stępniak — przesądzą ich 
los.

Dowództwo niemieckie wydało roz
kaz wypalenia tego skrawka ziemi, który 
został onanowanv przez desant. Nie prze
widywano jednak tego, że właśnie stąd 
radzieckie okręty czarnomorskie pójdą na 
Izmił. Konstancę or^z ..dunaiskie stoli
ce“: — Budapeszt i Wiedeń. A stąd właś
nie T-oznoczeła sie ofensvwa Południowe
go Frontu radzieckiej armii.

Letnia kampania 1943 roku wzbogaci
ła radziecki oręż w nowe wspaniałe suk
cesy. Nacierające wojska wygnały wroga 
z terenów Lewobrzeżnej Ukrainy, z Don
basu okolic Orłowa, Smoleńszczyzny, prze

prawiły się przez Dniepr i wkroczyły na 
Białoruś i Prawobrzeżną Ukrainę.

Do pierwszego listopada generał Toł- 
buchin zakorkował szyjkę „krymskiej bu
telki“, odcinając półwysep z lądu i wycho
dząc w okolice Chersonu.

Krym — z doskonale rozbudowanymi 
lotniskami, znajdującymi się w rekach 
niemieckich, zagrażał wojskom radzieckim 
nie tylko działaniami oddziałów lądowych, 
ale także i lotnictwem. Tak więc okupo
wany jeszcze Krym utrudniał jednocześnie 
operacje radzieckiej flocie czarnomorskiej; 
Sewastopol znajdował się również w rę
kach przeciwnika. , .

Do Cieśniny Kerczeńskiej Niemcy ścią
gnęli dodatkowe oddziały. Oprócz 98 dy
wizji piechoty, broniącej wybrzeża, przy
były tu oddziały 10 dywizji piechoty, ka
waleryjska i górska dywizje rumuńskie, 
piechota morska i rezerwy ściągnięte _ z 
Francji i przerzucone tu przy pomocy kil
ku zgrupowań wielomotorowego lotnictwa 
transportowego. Przybyły tu również ze
społy barek artyleryjskich, kutry torpedo
we i patrolowe, bazujące w Teodozji na 
Jałcie i w Sewastopolu.

Jak widać z tego siły. z którymi mieli 
się spotkać marynarze i piechota desanto
wa były bardzo poważne. Wróg zamierzał 
drogo sprzedać swe życie. Tymczasem de
sant operatywny, wysadzony w nocy na 
1 listopada mógł przeciwstawić nieprzy
jacielowi, poza swym męstwem, jedynie 
karabiny masz™o™e ..peteerv". broń rocz
ną i granaty. Działek prawie nie było za 
wyjątkiem, oczywiście dalekonośnei arty
lerii, działającej z Półwyspu Tamańskiego

i Tuzly. Działa przydzielone do oddziałów 
desantowych, a transportowane na trat
wach właściwie nie dotarły w ogóle do 
brzegu. Zostały one rozniesione przez 
sztorm i morze wyrzuciło je tam, gdzie 
w żaden sposób nie mogły być wykorzy-

Oddziały desantowe nie rozporządzały 
żadnymi umocnieniami. Stałe, niemieckie 
stanowiska ogniowe, zdobyte w nocy, były 
zwrócone strzelnicami ku morzu i dlatego 
nie mogły być brane w rachubę. Wzgórza, 
na których można było umocnić się, znaj
dowały się w głębi lądu i do nic! , dopiero 
należało dotrzeć.

Jedynym miejscem, gdzie można było 
ukryć się i stąd prowadzić ogień, był rów 
przeciwczołgowy, wykopany jeszcze przez 
Niemców. Rów został zdobyty w pierw
szym natarciu a znaczenie jego rozumieli 
również i Niemcy. Postanowili oni za 
wszelką cenę odbić tę wygodną pozycję i 
w połowie dnia rozpoczęli gwałtowny atak.

Rów utrzymywali jedynie marynarze 
i na nich zwaliło sie wszystko to, czym 
tylko rozporządzali Niemcy.

Zdawało się, że wysokie grzywy, spie
nionych fal raz na zawsze odgrodziły od
działy desantowe od Wielkiej Ziemi.

Mewy wystraszone nieprzerwaną strze
laniną krążyły w dali, grupuiąc się. w ^du
że stada. Pociski głuszyły, ryby i PuS. 
wyczekiwały odpowiedniej ciszy, .aby Je 
wyłowić ze wzburzonych fal morskich.

Morze wyrzucało na brzeg zwłoki to
pielców. Pochwycone przez fale. tonęły one 
ponownie dc- czasu, póki jakiś potężny

zwał wody nie przerzucał je poza drut 
nadbrzeżnych zasieków. Do nadejścia wie
czoru nie można było zająć się ich pocho
waniem. Niemcy ostrzeliwali odcinek wy
brzeża.

Aby zaopatrzyć się w zapas amunicji 
Batrakow wysyłał ludzi do uszkodzonych 
okrętów. Marynarze rozbierali się nad ur
wistym brzegiem i skakali do wody.

Wysokie wytryski podnosiły się z mo
rza od wybuchów. Jak dotąd obywało się 
bez ofiar, zapasy amunicji zaś wciąż rosły. 
Gorzej było z karabinami przeciwpancer
nymi. Pozycje „peteerów“ były atakowane 
raz po raz przez szturmowe oddziały nie
mieckiej piechoty morskiej, probowano je 
rozgnieść czołgami, ostrzeliwano ogniem 
moździerzy i artylerii. Stopniowo coraz 
więcej karabinów przeciwczołgowy ch ule
gało zniszczeniu.

Zdawało się, że wszystko się jakoś po
płatało i stało się nie tak, jak zdecydowa
no przed desantem. Cóz robić!. — Desafrf 
__ najtrudnieisza z operacji przeprowadza
nych w tej wojnie i to w dodatku nocą.

*
Wysoki gwardzista o szerokich ramio

nach biegł wzdłuż rowu prawie nie nachy
lając się. W końcu odnalazł on Batrakowa 
wśród tych wszystkich jednakowo zasmo
lonych ludzi.

— Niemcy przerwali się, towarzyszu 
zastępco dowódcy — wypalił jednym 
tchem. — Przybywam od lejtenanta Kury
ło wa! Towarzysz lejtenant prosi o pomoc...

Batrakow zrozumiał, że jest tam nie
dobrze. Kuryłow inaczej nie prosiłby o po
moc. Zabierać stąd ludzi jednak me mojnr 
było, Niemcy przygotowywali atak na ca
łej długości frontu.

— Cybin jest tam?
— Starszy lejtenant Cybin jest ranny.
— Ranny?
— W czasie przeciwnatarcia. Ranny i 

leży na przedzie.
c. d. n.


